
C ena num eru 10 gro^v.

POLSKO - KATOLICKA GAZETA BEZPARTYJNA; NA POWIAT LUBAWSKI I OKOLICE
W ychodzi trzy razy tygodniow o: we wtorek, czwartek i lobotę,

Przedpłata: m iesięczna w ynosi 80 groszy z doręczeniem  1 złoty, 
kw artalna w ynosi 2,40 zł. z doręczeniem  3,00*11.

W  w ypadkach nieprzew idzianych spow odowanych siłą  w yższą (prze­
szkód w  zakładzie, złożenia  pracy  i t.p .) abonent nie m fi prawa żąda­

nia niedostarczonych num erów  lub odszkodow ania.

Ogłoszenia: za ogłoszenie od w iersza 1 m m . na str. 6-łam . 15 gr. 
na str. 2-łam . 50 gr., ogłoszenia drobne słow o 20 gr. 

Za ogłoszenia redakcja nie odpow iada.

Telefon N r. 59. K onto czekow e 'P . K . O . N r. 145266.

C zcionkam i drukarni B . M iloązew skiego w N ow em m ieście n. D rw .

Rok III. I Nowemiasto n. Drwęcą, wtorek dnia 24 listopada 1936 r Nr. 137

Na dni Kolonialne.

Żądamy 
kolonii dla Polski!
Idea kolonialna nie obca jest półm ilionow ej 

arm ii członków Ligi M orskiej i K olonialnej. 
Ideę tę szerzyliśm y niem al od zarania naszego  
istnienia a 6 pełnych lat upłynęło już od dnia  
w którym daw na Liga M orska i R zeczna na  
pam iętnym zjeździe w G dyn- ''d przew odnic­
tw em śp. generała O rlicz-' zera, em ieniła  
sw ą nazw ę na „Ligę M orską i kolonialną 44 . O d  
sześciu lat nazw a ta stała się dla społeczeństw a 
zaw ołaniem głoszącym  :

Kolonie dla Polski!
Św iadom i sw ych poczynań, nieustępliw i w  

w akcji kolonialnej, dziś dum ni być m ożem y ze  
sw ej pracy. D um ni bo akcja nasza coraz głę­
biej przenika do szerseych w arstw N arodu. 
D um ni bo dążenia nasze zostały oficjalnie pod­
niesione na terenie m iędzynarodow ym w G e­
new ie, przez przedstaw icieli Państw a Polskiego. 
I tym bardziej pełni jesteśm y gorącej w iary, 
że praca nasza przyniesie Polsce plon.

Polska ohce m iejsca na św iecie. —  M iejsca 
odpow iedniego dla Państw a o 40 m ilionach  
ludności: 32 w kraju i 8 za granicą. M iejsce  
to m ieć m usim y. D o tego nas upraw niają na­
sze potrzeby gospodarcze, nasz rozw ój ludnoś­
ciow y, nasze poczucie w ew nętrznej m ocy. —

Polska potrzebuje odpow iednich terenów  
zam orskich, aby zdobyw ać surow ce dla prze­
m ysłu, który tylko w tedy zatrudni rzesze głod ­
nych pracy, aby pod w łasną  banderą dostarczać 
polski tow ar na w łasne, zam orskie rynki zby­
tu  : aby m ieć ujście dla nadm iaru przyrostu  
ludności; aby uzdrow ić  sw ojeetosunki społeczne.

M y członkow ie Ligi M orskiej i K olonialnej 
jesteśm y tym i obyw atelam i, którzy w spraw ach  
kolonialnych są uśw iadom ieni bardziej i lepiej, 
niż inni. N aszym to udziałem jest niw eczyć 
niew iarę ludzi m ałego serca. N aszym zada­
niem jest rozbudzać w całym  N arodzie w ielkie  
am bicje ekspansji. N aszym pow ołaniem jest 
utw ierdzać w szystkich w jedynie słusznym  
przekonaniu, iż kolonie są nam niezbędne. 
N aszym  zaszczytnym  celem jest przyczynić się 
jak najenergiczniej dla Polski i przygotow ać  
liczne szeregi pionerów kolonialnych.

O rganizujem y Dni Kolonialne.
W akcji tej w inien w ziąć udział cały N a­

ród. M y uśw iadom ieni członkow ie Ligi M or- 
skiej i K olonialnej m usim y dobrze spełnić  
część sw ej pracy.

W  okresie Dni kolonialnych każdy z nas, 
których jest pół m iliona, w inien dla spraw y  
naszej pozyskać conajm niej jednego obyw atela, 
dotychczas nieuśw iadom ionego. O rganizacja  
nasza, w chodząca w now y okres w alki o ko ­
lonie, w inna podw oić sw e szeregi W zrastając  
do w ysokości conajm niej ^ liona członków .

To jest najbliższym zadaniem każdego z 
nas. Ten niew ielki przecież ś nietrudny w ysi­
łek —  w ykonajm y sum iennie, z zapałem , go ­
dnym Polaków i członków  Ligi M orskiej i K o­
lonialnej. —

N iech w ięo w szyscy dow iedzą się, jakie są  
dążenia kolonialnie i jakie z nich w ibitne ko­
rzyści osiągnie N aród nasz i Państw o. N iech 
dow iedzą się, jak w ielce w ydatną w pracy tej 
jest działalność LM K ., która dzięki Fun­
duszow i A kcji K olonialnej, pow ołanem u przez 
zm arłego naszego Przyw ódcę, m ogła rozw inąć  
pionierskie poczynania w dziedzinie osadnic­
tw a zam orskiego, plantacji i handlu kolonial­
nego.

Kolonie dla Polski! H asło to m usi być  
podjęte przez cały N aród. Tylko w oparciu o  
św iadom ą w olę w szystkich Polaków  —  m ożem y  
zdobyć kolonie, zdobyć zatem lepsze w arunki 
bytu dla najszerszych m as, a Państw u zapew nić 
siłę gospodarczą i znaczenie w św iacie.

C zas spraw iedliw ego podziału bogactw  
kolonialnych niedaleki! N as przy tym podziale  
nie m oże zabraknąć.

Rozpaczliwa sytuacja Madrytu.
Oblężenie skończy się lada dzień, a czerwoni mówię wdęi o zwycięstwie.

SEW ILLA . G en. Q ueipo de Liano, prze­
m aw iając praez radio ośw iadczył że w edług  
ostatnich otrzym anych w iadom ości, sytuacja 
M adrytb jest rozpaczliw a. W ojska pow stańcze 
zajm ują obecnie w szystkie zabudow ania dziel­
nicy uniw ersyteckiej. N ieprzyjaciel, który usi­
łow ał kontratakow ać został w szędzie odparty.

R ada O brony M adrytu ogłosiła następujący  
kom unikat :

G w ałtow ne w alki w dniu 19 bm . w  dzielni­
cy uniw ersyteckiej zakończyły się na korzyść  
w ojsk republikańskich, które odebrały w szyst­
kie gm achy, zajęte poprzednio przez w ojska 
m arokańskie z w yjątkiem przytułku Santa C ri­
stina, gdzie oddział przeciw nika jest osaczony 
ze w szystkich stron. K ontrataki przeciw ników  
na tym odcinku, prow adzone dziś od rana, od­
parto. Przeciw nik poniósł w ielkie straty.

Lotnictw o republikańskie bom bardow ało dn. 
19 bm . z pow odzeniem liriie kom unikacyjne  
przeciw nika na froncie m adryckim , a także  
lotniska i fortyfikacje. A rtyleria pow stańcza  
bom bardow ała kilkakrotnie M adryt, pow odując 
w ielką liczbę ofiar w dzielnicach robotniczych. 
W  czasie w alk w pow ietrzu w dn. 19 bm . po ­
nad M adnytem strącono 8 sariiolotów prze­
ciw nika.

TEN ER Y FA . W edług kom unikatu pow stań- 
G zego, bom bardow anie M adrytu trw a w  dalszym  
ciągu. O gień  artyleryjski jest skierowany głów ­
nie na m inisterstw o w ojny oraz różne punkty  
m iasta, w których koncentrują się siły  obrończe. 
Liczne pociski trafiły w gm ach tow arzystw a  
telefonów.

Potw ierdza się w iadom ość, iż anarchiści 
postanow ili opuśc*ć M adryt. W ysadzili oni dy ­
nam item liczne g 'hy. W szyscy  gw ardziści cy ­
w ilni zostali rozbrojeni i są pilnow ani w kossja- 
rach przez anarchistów .
Syn premiera Caballero skazany na śmierć.

TEN ERY FA . R adioclub donosi, iż syn pre­
m iera Largo C aballero, który jest w ięźniem  
„falangi hiszpańskiej44 został skazany  na śm ierć.

Żywcem pogrzebani przez pociski.
Wstrząsające sceny w bombardowanym 

mieście.
M A DR Y T. W czorajsze bom bardow anie cen­

trum stolicy przez sam oloty pow stańcze poczy ­
niło znaczne szkody. D om y w niektóiych dziel­
nicach uległy zniszczeniu. W śród gruzów  znaj­
duje się w iele trupów . Tysiące ludzi opuściło  
sw e dom ostw a zam ienione w ruiny. C i, którzy  
schronili się w piw nicach przy ul. A nton M ar­
tin zostali prze/ pociski żyw cem zagrzebani. 
Liczba ofiar ód ludności cyw ilnej znacznie  
w ztosła.

Bez kawałka chleba.
Setki i tysiące przymierają głodem.

SEW ILLA . G en. Q ueipo de Liano  m ówiąc, 
przez radio o sytuacji na froncie, zaznaczył, 
że w M adrycie od 8 dni panuje braik środków  
żyw ności, którą przydziela się tylko biorącym  
udział w w alkach. C ałe rodziny pozostają bez  
kaw ałka chleba. K obiety i dzieci przym ierają  
głodem .

ROLNICY!
C zy każdy z W as w ypełnił już sw ój obo ­

w iązek obyw atelski w obec B ezrobotnych i od­
staw ił K om itetom G m innym Pom ocy Zim ow ej 
zboże i ziem niaki?

Spieszcie ze sw oją ofiarą, zw łaszcza w po­
staci ziem niaków , gdyż nadchodząca zim a  
uniem ożliw i ich dostaw ę i rzesze naszych bez­
robotnych' zostaną bez podstaw ow ego artykułu  
żyw nościow ego, jakim są ziem niaki.

U czyńm y w szystko, aby tem u zapobiec i 
spieszm y z ioh dostaw ą.

Zapłatą będzie św iadom ość  spełnionego  obo- 
w iąziku, przez zaspokojenie głodu rodzin bez­
robotnych.

G en. Q ueipo de Liano ośw iadczył dalej, że  
oddziały rządow e w alczące na odcinku dzielni­
cy uniw ersyteckiej, składające się z kolum n  
m iędzynarodow ych, są ustaw icznie reorganizo­
w ane, co w skazyw ałoby że stale nadchodzą  
posiłki.

W czoraj w ieczorom  zanotow ane w M adry­
cie pow ażne pożary. N a odcinku północno-za­
chodniego przedm ieścia M onoloe odparto atak  
w ojsk rządow ych, przyczyniając im pow ażne  
straty.

Szabla z pod Zadwórza dla Marsz. 
Śmigłego-Rydza.

LW Ó W . Szabla, którą specjalny patrol 
b. m ałopolskich oddziałów arm ji ochotniczej 
ze Lw ow a w ręczy w darze M arszałkow i Sm i- 
głem u-R ydzow i zdobyta została w sierpniu 1920  
r. na bolszew ikach na polu bitw y m iędzy K ut- 
korzem a Zadw órzem *.

Poniew aż rękojeść szabli była uszkodzona  
w boju będzie ona zastąpiona now ą rękojeścią 
w edług projektu uczestnika bitw y zadw órzań- 
skiej, art. m ai. M ieczysław a Iw anickiego, który  
rów nież w ’chodzL ’.v cklnd patrolu.

R ękojeść w ykonana w srebrze przedstaw ia  
Iw ’a, dzierżącego liść w aw rzynu. N a ostrzu  
szabli z jednej strony znajduje się w yryty na­
pis: „M arszałkow i Pols>ki Edw ardow i Sm igłem u- 
R ydzow i w hołdzie żołnierze M . O . A . O . z r* 
1920“ , z drugiej zaś strony w yryte są nazw y  
m iejscow ości, pam iętnych bitw am i stoczonem i 
przez M ałopolskie O ddziały A rm ji O chotniczej.

„Albo nie zapłacą, albo zrezygnują z tranzytu**.
Dziwne „ultimatum14 Niemiec w sprawie 

ruchu tranzyt.
W A R SZA W A . R okow ania polsko-niem iec­

kie w spraw ie tranzytu pociągów przez Pom o­
rze polskie do Prus w schodnich w eszły w no­
w ą fazę.

R zesza niem iecka dom aga się, aby należ­
ność za ten tranzyt była regulow ana na przysz­
łość w cbostaw ach tow arow ych, a nie w dew i­
zach. R ząd niem iecki nietylko nie chce regu ­
low ać zaległości w dew izach, ale nie chce rów ­
nież płacić inaczej jak w naturze bieżących na­
leżności m iesięcznych.

Ze strony niem ieckiej dano do zrozum ieniu  
że tym razem N iem cy nie zgodzą się na żadne  
kom prom isy i że w razie, gdyby nie doszło do  
porozum ienia, R zesza niem iecka zdecydow ana  
jest zrezygnow ać całkow icie z pociągów tran ­
zytow ych przez terytorium polskie. Pociągi 
m ają być zastąpione na odcinku Łeba— Piław a  
przez kom unikację okrętow ą, z Piław y zaś do  
K rólew ca kursow ać m ają norm alne pociągi nie­
m ieckie.

Strata czasu, w yw ołana przez podróż m or­
ską na szlaku Łeba— Piław a, m a być nadrobio ­
na przez przyspieszenie pociągów  z Piław y do  
K rólew ca.

Ten plan niem iecki stanow/ić m a jakgdyby  
pew nego rodzaju ultim atum pod adresem  Polski.

Niebawem będzie można stemplować zapalniczki.
N a podstaw ie dotychczasow ych przepisów  

każdy w łaściciel zapalniczki, który zw róci się 
do urzędu akcyz i m onopolów z prośbą  o ostem ­
plow anie zapalniczki, podlegał karze. W ładze  
skarbow e stały bow iem  na stanow isku, że do  
posiadania takiej zapalniczki każdy ze zgłasza­
jących się doszedł w sposób nielegalny, gdyż  
albo ją w yprodukow ał, albo przyw iózł z za  
granicy, ukryw ając przed w ładzam i, albo nabył 
z przem ytu.

Jak się dow iadujem y, w departam encie ak ­
cyz i m onopoli opracow any został obecnie no­
w y tekst przepisów o stem płow aniu, um ożliw ia­
jących ostem plow anie zapalniczki bez nasażenia  
się na jakąkolw iek karę.



GŁOS "LUBAW SKI ----------

Perfidna robota komunistów wśród 
wychodźców polskich.

Pisaliśm y już niejednokrotnie, iż kom uniści । 
we Francji wytężają wszystkie siły, aby swoje | 
hasła zaszczepić wychodźcom polskim . Narzu­
cają się tedy naszym em igrantom , zapewniając  
o swojej przyjaźni i ofiarując swoją opiekę.

Znający stosunki wskazują jednak na pew ­
ne fakty, które dem askują dwulicową grę czer­
wonych agentów. Przypom inają np. głośny  
strajk w Le Forest koło Lenz, kiedy to nagle, 
z niezrozum iałych  powodów, grupa wychodźców  
polskich, pracujących w kopalni, zam knęła do­
zorców francuskich, co spowodowało wydalenie 
naszych wychodźców z granic Francji. Później 
okazało się, że aferę wywołali agenci kom uni­
styczni, którzy chcieli, aby stukilkudziesięciu  
rozgoryczonych robotników wróciło do Polski, 
jako agenci komunistyczni, głównie na wsi.

Jednem słowem , taktyka kom unistów  pole­
ga na następującej akcji: wyrabia się robotni­
kom polskim pewne ulgi, wciąga się ich do  
organizacyj kom unistycznych, a potem ... m a się 
ich w ewidencji.

Jeśli padną rządy Frontu Ludowego —  sko- 
m unizowani robotnicy polscy będą pierwszymi, 
których kom uniści francuscy poświęcą. W tedy  
rozpoczrrą się znowu wydalania em igrantów* * * * 7 * * *

kawałek wołowego m ięsa. I nawet serce nasze
wzruszone niedolą głodnych, tylko wtedy m a
pozytywną wartość, gdy kom unikuje się z
kieszenią.

W iele złego spłynęło już na świat z po­
wodu braku wyobraźni. Brak wyobraźni to
jedno z największych kaleotw człowieka. To
ślepota duszy. Gdybyśm y na widok głodnego
ii zm arzniętego um ieli zawsze siebie wyobrazić
na jego m iejscu m oże nie byłoby m iędzy nam i 
głodnych i m arznących. Bo gdzież jest pośród
sytych tego świata człowiek, posiadający gwa­
rancję, iż sam nigdy nie będzie głodował ?

W iele, aż nadto wiele przykładów dostar­
czą nam życie i m ądrzejsza nieraz od życia  
literatura na to, że los żadnego człowieka nie 
jest pewny. W idzieliśmy nawet głowy korono­
wane, odkrywające się przed byle kim — w  
prośbie o jałmużnę. W ielkie to szczęście dla 
m oralności ludzkiej, iż nie m a na świecie czło­
wieka, którego dobry lub zły los byłby usta­
lony od kolebki do trum ny. To też pom oc oka­
zana w ciężkich, jak obecna, chwilach — tym, 
którzy cierpią głód i niedostatek, niczym innym  
nie jest, tylko jednym  z godziwych aktów ogól­
noludzkiej solidarności. Do tej solidarności, do  
spełnienia obowiązku, wzywam y sytych w  
im ię uczuć hum anitarnych, w im ię obowiązku  
przyjścia z pom ocą bezrobotnym braciom .

„Krótki żywot obecnego Sejmu".
„G  oniec W arszawski1' pod powyższym ty­

tułem przynosi rzekomo rozm owę z niewym ie- 
nionym z nazwiska członkiem obecnego  Sejmu, 
który takie snuje rozważania co do losu ciał 
ustawodawczych;

„W  jakimkolwiek kierunku pójdą rozstrzy­
gnięcia w naszej polityce wewnętrznej, los 
obecnego parlamentu jest przesądzony. Jeśli 
w dziedzinie unorm owania naszych stosunków  
wewnętrznych czynniki decydujące pójdą po  
drodze realizowania tego, co się dzisiaj nazy­
wa program em zjednoczenia narodowego  wte­
dy przecież trzeba będzie się liczyć z rozwią­
zaniem obecnego Sejm u i Senatu i rozpisa­
niem nowych wyborów w roku przyszłym . 
Jeśli znów pójdą w kierunku tworzenia no­
wego obozu, którego podstawy programowe 
i organizacyjne opracował płk. Koc. a które 
przypominają organizację korporacyjną, i wte­
dy także będzie m usiało  nastąpić rozwiązanie  
obu Izb i powołanie nowych na innych zgoła 
podstawach".

Wymiana depesz pomiędzy min. Beckiem 

i Edenem
Opuszczając terytorium W ielkiej Brytani po  

wizycie londyńskiej, m inister Józef Beck wysłał 
na ręce m in. Edena telegram  treści następującej.

„Zanim opuszczę gościnną ziemię Pańskiej 
pięknej ojczyzny, którą było m i dane ujrzeć w  
w catej okazałości i tradycyjnej wielkości, prag­
nę podziękować W aszej Ekscelencji za serdecz­
ne przyjęcie, które zgotował m i Rząd Jego Kró­
lewskiej M ości. Zarówno ja, jak i m oja m ałżon­
ka zachowam y najlepsze wspom ienia tych pię­
knych dni, spędzonych w Londynie, i tych  
wszystkich oznak przyjaźni, które W asza Eks­
celencja oraz Pani Eden nam okazali".

W odpowiedzi m in. Eden  nadesłał pod adre­
sem m in. J. Becka depeszę treści następującej:

„Bardzo dziękuję za uprzejm ą depeszę, któ­
rej treść wysoko cenię. Jestem  przekonany, że 
nasze rozm owy w sposób istotny przyczyniły 
się do lepszego zrozumienia pom iędzy naszymi 
krajami.

Usunięcie flagi polskiej z stoczni gdańskiej
Onegdaj polski wydział tłumaczeń w stocz­

ni gdańskiej w Gdańsku wywiesił z okien zaj­
m owanego lokalu flagę narodową.

W  nocy jacyś „nieznani sprawcy" flagę 
usunęli i skradli, gdyż m im o usilnych poszuki­
wań dotychczas nie znaleziono jej.

Za usunięcie i kradzież, jeżeli „nieznani 
sprawcy 14 zgodnie ze zwyczajem w Gdańsku  
pozostaną nieznani, odpowiadać powinni dozor­
cy nocni, którzy pilnują zakładów stoczni.

Gdańska partia narodowo - socjalistyczna  
przez surowe wyroki na Kurowskiego i Hejmow- 
skiego w przeciągu kilku dni otrzymała satys­
fakcję ea zniszczenie em blem atów dekoracyj­
nych w Hali Sportowej.

Zobaczymy, jak długo czekać będzie spo­
łeczeństwo polskie na satystakcję za kradzież  
chorągwi narodowej polskiej.

Hitler kandydatem do nagrody pokojowe] Nobla.
Najpoważniejszym i kandydatami do tego­

rocznej nagrody pokojowej Nobla są b. prezy­
dent M asaryk i bar. Coubertin.

Norwescy narodowi socjaliści wysunęli 
kandydaturę kanclerza Hitlera, natom iast rady- 
kali i liberal! wypowiadają się za zwolnionym  
z obozu koncentracyjnego w Niem czech Karo­
lem Osietzkyhn.

polskich, którzy —  wedle obliczeń kom unis­
tycznych —  rozpoczną swoją robotę w Polsce.

Na czele tej akcji stoi wódz kom unistów  
M aurycy Thorez, sam górnik i znający stosun­
ki wśród naszych em igrantów.

Doniosła i znamienna uchwała
Tow. Nauczycieli Szkól Wyższych o hasłach 

wychowywania młodzieży.

W ARSZAW A. Zarząd główny Tow. Nau­
czycieli Szkół W yższych powziął na ostatniem  
posiedzeniu uchwałę, wyrażającą radość z po­
wodu silnego podkreślenia w enuncjacjach na­
szych władz szkolnych z p. m inistem oświaty  
na czele, pierwiastka narodowego i religijnego  
w wychowaniu. Jest to gwarancja realizacji 
programu wychowania narodowego, który był 
i jest programem Tow. Nauczycieli Szkół W yż­
szych. Zarazem zarząd główny wyraził prze­
konanie, że integralną częścią wychowania na­
rodowego i podstawą potęgi Rzplitej jest wy­
chowanie m łodzieży w duchu ukochania arm ii 
i w wielkich tradycjach walk zbrojnych o ca­
łość i niepodległość Rzeczypospolitej Polskiej.

Ponad 45.000 zł na zakup samolotów złożyli 
robotnicy huty „Florian".

KATOW ICE. P. wojewoda Grażyński, jako  
prezes Śląskiego Okręgu L. O. P. P. przyjął 
delegację pracowników firmy „Florian 11 * * w  Świę­
tochłowicach, która złożyła 5-tą ratę sum y, za­
deklarowanej na zakup sam olotów szkolnych w  
kwocie zł 11.291.

Ogółem huta „Florian" złożyła na ten cel 
dotąd 55.870 zł.

Delegacja oświadczyła, że następną ostat­
nią ratę złoży w przyszłym m iesiącu. Ogólna 
więc sum a, złożona na zakup samolotów przez 
tę hutę, przekroczy 66.000 zł.

P. wojewoda złożył robotnikom huty ser­
deczne podziękowania za ich podziwu godną  
ofiarność.

Gen. Franco zapowiada blokadę Barcelony.
PA  RYŻ. Krążownik powstańczy „Gadaria  

dwukrotnie bom bardował Barcelonę.
11

Szkody wyrządzone przez bom bardowanie  
są nieznaczne, gdyż strzały nie były celne.

Ludność nawet nie zdawała sobie sprawy 
z tego, iż m iasto jest bom bardowane, ponieważ 
w chwili gdy padały pociski z krążwnika pow ­
stańczego nad m iastem szalała burza.

Gen. Franco zapowiedział blokadę Barcelo­
ny i poinform ował podobno rządy państw Eu­
ropejskich, że przyznaje obcym statkom strefę 
ochronną, strzegącą je przed bom bardowaniem  
w Kartagenie, Alicante, W alencji i Taragonie, 
natom iast odm ówił tego przywileju w porcie 
barcelońskim.

Blokada ta spotkałaby się ze stanowczym  
sprzeciwem W . Brytanii.

Konsulowie niem iecki i włoski opuszczają  
dzisiaj barcelonę, a obywatele włoscy i niemiec­
cy są ewakuowani z wielkim pośpiechem .

W koła*ch hiszpańskich Londynu tw ierdzą  
że wielki krążownik, znajdujący się w rękach  
powstańców „Los Canarios". który w ostatnich  
czasach krążył w pobliżu Gibraltaru, jest kie­
rowany przez oficerów niem ieckich i zaopatrzo­
ny jest w niemiecką am unhcję.

Flota rządowa prawie całkowicie jest skon­
centrowana w Kartagenie.

Pomoc zimowa bezrobotnym

W  im ię narodowej solidarności
Obowiązek sytych.

Ludność każdego kraju dzieli się przede  
wszystkim na dwie kategorie: sytych i głod­
nych. Po tym dopiero idą inne różnice. W y ­
raje się, że w obecnej chwili więcej jest w  
naszym kraju głodnych niż sytych. Znam y, 
nie znam y, lub też nie chcem y znać społecz­
nych i gospodarczych m otywów ludzkiego gło­
du i nasycenia. Istnieją kraje, w sąsiedztwie  
Polski, cierpiące na brak żywności. U nas 
żywności jest pod dostatkiem . A jednak gło­
duje u nas przede wszystkim ten, który produ­
kuje w ciężkim znoju żywność, oraz ilnnet.zw . 
artykuły pierwszej potrzeby. Głoduje więc  
m ałorolny lub bezrobotny chłop, drobny rze­
m ieślnik i bezrobotny robotnik. Głoduje też 
bezrobotna inteligencja.

Głód i m róz — to nie tylko zjawiska spo­
łeczne i gospodarcze. Są to również problem y 
m oralne. Każdy bowiem uczciwy syty, kładąc  
do ust jakiś sm aczny kęs, odczuwa dziś nie 
tylko zadowolenie. M a on przy tym, lub m ieć 
powinien coś w rodzaju czkawki sum ienia. Nie­
czystego sum ienia. Ale nieczystym sum ieniem  
nikogo jeszcze nie nakarmiono. Nasz głodujący 
bliźni woli od nieczystego sum ienia sytych —

W nocy nad Francją, lub Austrią i Włochami 
transportują Hiemcy materiał wojenny 

dla powstańców.
Ile płaci gen. Franco podoficerom 

i żołnierzom z zagranicy?

PARYŻ. „M anchester Guardian" tw ierdzi, 
iż według wiadom ości jakie nadeszły do Lon­
dynu, z Hamburga du Hiszpanii m a być wy­
słany poważny ładunek m ateriału wojennego, 
przeznaczony dla powstańców hiszpańskich. 
Cały m ateriał wojenny pochodzenia niem ieckiego  
jest wysłany do Hiszpanii drogą m orską. W y­
jątek stanowią sam oloty, startują z Boeblingen  
w pobliżu Stutgartu, przelatując w nocy nad  
Francją lub Austrią i W łochąmi, skąd udają się 
do Hiszpanii. W ładze niemieckie przedsięwzię­
ły wszystkie m ożliwe środki ostrożności, by  
wiadomość o tych dostawach nie przedostała się 
do prasy zagranicznej.

W ciągu ostatnich tygodni Niem cy wysyła­
ją do Hiszpanii coraz więcej ludzi i m ateriału 
wojennego. Ochotnicy są poszukiwani. W tych  
dniach zwerbowano dwie kom panie obsługi 
tanków. Służba w  arm ii powstańczej jest bardzo 
popularna ze względu na wysodde płace. Podo­
ficerowie otrzym ują rzekom o 700 m arek m ie­
sięcznie. Zwykli żołnierze 500.

Gmach poselstwa R. P. w Madrycie zburzony 

bombami lotniczemi.
LIZBONA. W godzinach południowych na­

deszła tu wiadom ość z M adrytu, że gm ach  
poselstwa Rzeczypospolitej Polskiej został kom ­
pletnie zniszczony na skutek wybuchów bom b 
lotniczych.

Piekło w „czerwonym raju“ .
Poniżej zam ieszczam y oryginalny list, jaki 

otrzym ała od swej kuzynki z Rosji Sowiec­
kiej niej. N. S. List ten m ówi wszystko o 
życiu w „czerwonym raju". Jakiekolwiek ko­
m entarze są zbyteczne.'To też drukujem y go  
bez kom entarzy.

M oja Heleno. Pism o W asze otraym ałam , za 
które bardzo dziękuję. Droga Heleno, pytasz, 
jak m y żyjemy. Po starem u pracujemy, a głód  
cierpim y. Bo u nas nie płacą pieniędzmi za ro­
botę, a tylko dają deputat.

M ąż m ój pracuje, a ja jem u pom agam . Pół 
kilo chleba i garść kartofli ze wspólnego kotła. 
I tak droga Heleno u nas przedstawia się ży­
cie. Trzeba po robocie głodnem u iść spać.

Niegłodni bywają u nas tylko ci, którzy  
pracują w czerwonej arm ji, albo dzieci, które  
uczą się. Im dają dobre jedzenie. A m y biedni 
giniem y jak ludzie niepotrzebni zupełnie na 
świecie.

Droga Heleno, na temat ten m ogłabym pi­
sać dużo, ale serce boli. Jeśli otrzym asz ten  
m ój list, to napiszę Ci więcej. Pylasz się, ile 
zarabia u nas robotnik i chcesz wiedzieć, jak  
drogie sa u nas produkty? To ja Ci napiszę: 
M asło 15 rubli kilo, m ięso 6— 8 r. kilo, krowa 
1500 r., a koń taksamo. Buty kosztują 500 rubli 
i ot, takie nasze życie.

Droga Heleno, m y nie m ożem y sobie tutaj 
wyobrazić tego, o czem nam piszesz, że u W as 
w Polsce m ożna wszystko kupić. Ach, jacy wy  
szczęśliw i ludzie! A m y? No trudno, już nie dłu­
go naszej m ęki. Bo m y nie żyjemy, lecz m ęczy ­
m y się.

Heleno, Ty chcesz m ieć naszą fotografję, 
ale to nłem oźliwe, bo wy byście się przestra­
szyli, m y nosim y ubrania z worków, a i tych  
niema, trzeba czekać w nieskończoność aż da­
dzą i buty też bardzo drogie, raz na rok, a jeśli 
kto podrze, to chodzi boso.
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Z Koła Producentów Trzody Chlewnej 
w Grodzicznie.WVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA

„D ow iadu jem y się, że w K ole Producentów T rzody 
C hlew nej-G rodziczno, zaszły n iedokładności przy w ypłacie 
prem ii za dostarczone bekony przez ro ln ików , w czasie 
kadencji tam tejszego prezesa K oła p. K ucy Jana z G ro­
dziczna. N iew ypłacone prem ie ro ln ikom dochodzą do 
pow ażnych kw ot.

N a skutek w niosków ze strony poszczególnych 
ro ln ików Pom orska Izba R oln icza w szczęła dochodzen ia 
i w  zw iązku z tem zaw iesiła w czynnościach p. K ucę Jana . 
z G rodziczna, pow ierzając rów nocześn ie pełn ien ie obow iąz- ; stacji „G Ł O SU L U B A W SK IE G O . 
ków prezesa K oła p. D ąbrow sk iem u B ernardow i z G ro- ; A  
dziczna” .

‘ Kronika.
N ow em iasto , dn ia 23 listopada 1936 r 

Poniedzia łek K lem em ensa, L ukrecji 
W torek Jana od K rzyża
Środa K atarzyny p. i m .

Słońca: w schód o godz. 7.11 zachód o godz. 15 35

ł

Przeciw ciągłym składkom w szkołach.
M in isterstw o ośw iaty w ydało now y okó ln ik , k tóry 

m a na celu obostrzen ie zakaeu nadm iernego kw estow a­
n ia w szko ln ictw ie pow szechnym i średn iem . M in ister- 
stw’ 0 przypom ina, że w szelk ie zb iórk i są dopuszczalne w  
szko łach ty lko za zezw olen iem w ładz nadzorczych . R ó­
w nocześn ie podano do w iadom ości k ierow ników szkó ł, 
że kw esty w żadnym w ypadku n ie m ogą przekraczać 
ustalonej norm y. W ynosi ona d la szkó ł pow szechnych 
1 gr. od każdego dziecka m iesięczn ie, zaś w szko łach śre­
dn ich najw yżej 25 gr. od każdego uczn ia w ciągu m ie­
siąca.

Niema wolnych posad na kolejach.
Z m in isterstw a kom unikacji oW eym aliśm y 

następu jący kom unikat:
W  zw iązku z nap ływ ającym i do w ładz ko- 

le jow ych^ licznem i podan iam i o przy jęcie do pra­
cy , m in isterstw o kom unikacji w yjaśn ia, iż przy j­
m ow anie kandydatów do służby ko lejow ej zos­
ta ło w strzym ane aż do jesien i 1937 r.

W r. 1937 i w iatach następnych będą przy j­
m ow ani do służby ko lejow ej jeśli chodzi o kan­
dydatów z w ykształceniem średn im —  zasadn i­
czo abso lw enci szkó ł ko lejow ych i w ydziałów 
ko lejow ych. N adesłane w ięc do m insterstw a 
kom unikacji i dyrekcji okręgow ych ko lei pań­
stw ow ych podań o przy jęcie do pracy jest n ie­
celow e, gdyż podan ia te rozpatryw ane n ie będą.

Z miasta i powiatu.

I Gimnazjum.
K onferencja G rona N auczycie lsk iego z 

m ow ą uczn iów odbędzie się w e w torek , dn ia
O pieką do- 
24-go hm .

D yrekcja.

Na ślubnym kobiercu.
Nowemiasto. W  ub. sobotę odby ł się w m iejsco­

w ym koście le parafia lnym ilub , zaw arty m iędzy p. Ireną 
G aw rońską, córką kupca z N ow egom iasta i p. Janem 
T rzeb iatow sk im , posterunkow ym P. P. z T czew a.

M łodożeńcom „Szczęść B oże‘ * na dalszej drodze życia

l koła Opieki Rodzicielskiej przy
Szkole Powszechnej w Nowymmieście.
Z bliża się okres gw iazdkow y. Spraw ia to rodzicom 

różne k łopoty . D la n iejednych będzie ona obfita, d la 
drug ich m niej a d la jeszcze innych t. j. tych b iednych 
zupełn ie je j n ie będzie...

T ym w łaśn ie b iednym dzieciom , k tórych n ie m ają 
m ożności urządzen ia gw iazdk i, postanow iło K oło O pieki 
R odzic ie lsk ie j przy jść z pom ocą aby w ten sposób spra­
w ić im uciechę.

W  tym też celu , odby ło się ostatn io zebran ie w  
Szko le Pow szechnej przy w spółudzia le innych organ iza- 
cy j. O m aw iano różne z tym i zw iązane sprkw y. M iędzy 
innem i, postanow iono obdarow ać przeszło 200 dzieci 
podarkam i prak tycznym i, p lack iem i słodyczam i.

R ów nież na jednym z ostatn ich zebrań K oła om a­
w iano kw estię dożyw ian ia dzieci przez okres zim ow y. 
K ierow nictw o Szko ły przejęło tak jak w  ub ieg łym roku, 
spraw ę adm in istracy jną i gospodarczą, zaś częściow o 
stronę m ateria lną i pom oc techn iczną postanow iło K oło  
w ziąć na sw oje bark i. N a dożyw ian ie m a się sk ładać 
kakao i ch leb. D ożyw ianych m a być w ten sposób oko ło 
250 dzieci przez okres 100 dn i.

N a zebran iu zarządu K oła, odbytym dn ia 19 listo­
pada br. postanow ił tenże, w obec stw ierdzonej w yrok iem 
Sądu ag itacji na rzecz kom unizm u przez gazetkę d la 
dzieci „P łom yk“  usunąć w yżej w ym ien ioną gazetkę z te­
renu stko ły pow szechnej, przez n ie abonow an ie je j.

W  tym też celu , zw raca się zarząd K oła O piek i 
R odzic ie lsk ie j przy Szko le Pow szechnej w  N ow ym m ieście 
tą drogą do Szanow nych R odziców i O piekunów z apelem 
n ie abonow ania gazetk i „P łom yk“ z uw agi na szkodę 
jaką w yrządzić m ogą n iek tóre artyku ły w spom nianej 
gazetk i.

Podziękowanie.
Nowemiasto. Stow . K obiet N arodow ych złoży ło 

na gw iazdkę d la b iednych dzieci szko ły pow szechnej do 
dyspozycji M iejscow ego K oła O pieki R odzic ielsk iej kw otę 
25 zł za co sk łada się serdeczne podziękow anie. D alsze 
datk i należy sk ładać do Skarbn iczk i ko ła p. Św in iarsk ie j 
R ynek. Z arząd:

L endzion sekretarz O lszew sk i prezes

Z dalszych stron.

Kradzież zegarka i rozbój.
Kowalewo. N iejakiś Sobietka Stefan bez stałego 

m iejsca zam ieszkan ia zaw arł znajom ość przez pew ną ko­
b ietę z K ow alew a z służącą T ęgą z Frydrychow a. Już 
następnego dn ia aaręczy ł się z n ią, po czym zaczął w yłu ­
dzać p ien iądze na skutek czego T oga zerw ała z Sobetką. 
T en ostatn i jednak n ie dał za w ygraną i w n iedzie lę, dn. 
15 bm , o godz. 6 w ieczorem w yw ołał sw oją n iedoszłą na­
rzeczoną na szosę frydrychow ską i tam dopuścił się roz­
bo ju kradnąc zegarek ało ty z ręk i.

W  pó l godziny potem kom endant m iejscow ego po­
sterunku w szczął natychm iast dochodzen ia i spraw cę 
przy trzym ał, po czem odstaw ił do dyspozycji w ładz sądo­
w ych, skąd Sobietka pow ędrow ał do „okrąg laka" 
do T orun ia.

I
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Katastrofa kolejowa na linii Zakopane-Kraków.
C ztery osoby zab ite, sześć ciężko rannych.

O negdaj pociąg osobow y od jeżdżający z 
Z akopanego do K rakow a o godz. 16, w yko leił 
się w C habów ce. Pociąg sk ładał się z 13 w a­
gonów . W ykoleiły się w agony 10 i 11. Pierw­
sze 9 w agonów , brankard i w óz pocztow y pozo­
stały n ie naruszone. Z w ykolejonych 2 w ago­
nów , w agon 3 k lasy został zdruzgotany, a w a­
gon pu lm apow sk i pow ażn ie uszkodzony.

O fiarą katastro fy pad ły 4 osoby zab ite, w  
tym 2 m ężczyzn i 2 'kob iety , oraz 6 osób cięż­
ko rannych i 8 lże j rannych. W ładze po licy j­
ne zajm ują się tw ierdzen iem tożsam ości zab i­
tych ; na m iejscu przyczynę katastro fy bada 
kom isja, złożona z przedstaw ic ie li w ładz ko lejo­
w ych i sądow ych.

T rag iczna lista.
W A R SZ A W A W  katastro fie ko lejow ej st. 

C habów ka zg inęli na m iejscu: Stefan ia Ł ysek 
z N ow ego T argu, K ossakow sk i i jego żona 
rów nież z N ow ego T argu, oraz Jan D zybek z 
Podpieczow a w oj. stan isław ow sk iego. C iężk ie 
rany odn ieśN : Jan F idelu^ z Z ebrzyc,^córka za­
b itych K ossakow sk ich , C ieczko A ndrzej z Jod- 
łów k i, M oraw iec Józef z B orku Fałęck iego oraz 
A ndrzej R utkow sk i z B ieżanow a.

W szystk im ran ionym w katastro fie udzielił 
natychm iastow ej pom ocy lekarz ko lejow y. 
Śledztw o w spraw ie w yjaśn ien ia przyczyn ka­
tastro fy toczy się w dalszym ciągu. K om uni­
kacja po napraw ien iu to ru została w znow iona 
i obecn ie odbyw a się ruch norm alny .

0 kury wnet pozabijaliby się.
Sierakowo. N a po le A sphala G ustaw a przycho­

dziły często kury sąsiada K ućm ierza Franciszka robotn i­
ka. Pew nego dn ia A sphal kury te zegnał i udał się do 
sąsiada, k tórem u zw rflc ił uw agę, że w  przyszłości w szyst­
k ie kury pozab ija. K ućm ierz natom iast znany aw antur­
n ik , uderzy ł A sphala szpadą w g łow ę i rękę, k tórą m u 
złam ał i  ^y łby go m oże zab ił, gdyby synow ie ro ln ika 
G ahra n ie przyby li z pom ocą. O czyw iście zajściem tem 
zajęła się po lic ja, a n iew ątp liw ie K ućm ierz zostan ie nale­
życie ukarany przez sąd.

K to jeszcze n ie dokonał
prenumeraty

„Głosu Lubawskiego" 
na now y m -c, a pragn ie go otrzym yw ać regu larn ie i bez 
przerw y, n iechaj natychm iast u iści przedp łatę w najb liż­
szej A gencji lub U rzędzie Pocztow ym , bądź w adm in i-

A bónam ent m iesięczny ty lko 80 gr., z 
doręczen iem 1 zl.

Z w racam y uw agę na nasz dodatek pow ieściow y. 
W  n ied ług iem czasie będziem y drukow ali w gazecie 
p iękną pow ieść.

Dar Ojca św.
dla bezrobotnych w Polsce.

O jciec św . Pius X I  przekazał, za pośredn ict­
w em charge d 'affa ires N uncjatury A posto lsk ie j 
w W arszaw ie, na ręce ks. kardynała A l. R a­
kow sk iego kw otę zł. 10.000 na u lżen ie n iedo li 
bezrobotnych w Polsce.

K w otę pow yższą ks. kardynał przesła ł p. 
m in istrow i ’  Z yndram -K ościałkow sk itm u, jako 
przew odniczącem u K om itetu g łów nego pom ocy 
zim ow ej.

* * . ..
W  liśc ie, sk ierow anym przy te j okazji do 

J. E . ks. kardynała, charge d 'affaires N uncjatu­
ry ks. prał. A lfred Pacin i p isce m . i.:

,,M am zaszczy t złożyć w dosto jne ręce 
W aszej E m inencji czek na sum ę dziesięciu ty ­
sięcy zło tych, k tóre O jciec św . —  po in form o­
w any, jak w iele ten szlachetny naród czyn i, by 
przy jść z pom ocą potrzebu jącym w czasie zi­
m y —  zechciał prseznaczyć w szczegó ln ie jszy 
sposób d la b iednych m atek i dzieci bezrobot­
nych, w te j trudnej i ciężk ie j d la w szystk ich 
porze roku.

Jego Św iątob liw ość pragn ie, by w iedzia­
no, że

„bardzo chętn ie w najszerszej m ierze w y ­
szed łby na spotkan ie w szelk im potrzebom 
tego narodu tak m u drog iego, gdyby n ie od­
w oływ ano się do jego m iłosierdzia ze w szyst­
k ich stron św iata".

N ajw yższy Pasterz n ie om ieszkał rów nież 
pochw alić, um ocnić słow am i zachęty i pob łogo­
sław ić w szelk ie j dobrej in ic jatyw y, pod jętej d la 
okazan ia pom ocy b iednym potrzebu jącym ".

Kolejarz pod kołami wagonu.
Toruń. N a dw orcu tow arow ym T oruń Przedm ieś­

cie w dn iu 20 bm . o godz. 12.50 w czasie zam iatan ia 
śn iegu ze zw rotn ic pracow nik ko lejow y M arian W alczak 
zam ieszkały w Podgórzu, n ie spostrzeg łszy przetaczanego 
w agonu, dostał się pod jego ko ła, k tóre ucięły m u lew ą 
nogę. T rag iczną ofiarę pracy odw ieziono natychm iast 
do Szpita la M iejsk iego,

Tragiczna śmierć kolejarza pod parowozem.
N a stacji ko lejow ej w T czew ie zdarzy ł się straszny 

w ypadek.
N a drug im to rze po odczep ien iu w agonu bagażow e­

go od pociągu nr. 20 został najechany przez m anew ru ją­
cy parow óz przetokow y Jan Płoszyńsk i ze Starogardu.

K oła parow ozu obcięły n ieszczęśliw em u ob ie nog i 
pow yżej ko lan.

O fiarę w ypadku, dającą jeszcze słabe odznak i życia 
odstaw iono do szp ita la św . W incentego w T czew ie, gdzie 
lekarz stw ierdził już zgon.

Fałszywy „Polak z Ameryki" skradł krewnemu 
80 dolarów.

D o w ładz po licy jnych w G dyni w płynęło zam eldo­
w anie zam ieszkałego w G dańsku W ładysław a Szczepańs­
k iego, że kuzyn jego 35-letn i Franciszek Szczepańsk i z 
G dyni skradł m u 80 do larów .

Franciszek Szczepańsk i z zaw odu hand low iec, po 
przybyciu do G dyni baw ił się w lokalach, udając „Po laka 
z A m eryk i“ . Skradzione do lary pom agały m u w now ej 
ro li i budziły zrozum iały szacunek.

W  pew nym lokalu został jednak Szczepański za­
trzym any przez po lic ję. W  ceasie rew iz ji osobistej znale­
ziono przy n im jeszcze 60 do larów .

Z łodzie ja przekazano do dyspozycji w ładz sąd.

Napad bandycki w śródmieściu Łodzi.
Przez 3 goćziny pru li złoczyńcy kasę 

ogn io trw ałą
W  sobotę w nocy oko ło g. 2-ej dokonano zuchw a­

łego napadu rabunkow ego na dom agentury Stan isław a 
M essinga przy u l Sienk ipw icza pod f irm ą „B arw anii‘ ‘ .

Z am askow ani bandyci, uzbro jen i w rew olw ery ste- 
ro ryzow ali obecnych w lokalu dozorcę dom ow ego Fry­
drycha K ujaka i sprzątaczkę, k tóra zajęta by ła porząd­
kow aniem lokalu w nocy, skrępow ali ich zakneb low ali 
i<n usta i w rzucili do bocznego poko ju .

N astępn ie napastn icy w targnęli do poko ju kasow e­
go i przystąp ili do rozprucia kasy ogn io trw ałej. ,

O peracje ich trw ały do g. 5-ej rano, lecz n ie zdo­
ław szy rozpruć kasy, złoczyńcy ograniczy li się do sp lon- 
drow ania lokalu i zabran ia jedyn ie drob iazgów .

N apad u jaw niony został dop iero w godzinach 
rannych, k iedy przybyli do pracy p ierw si pracow nicy 
f irm y.

Śmierć 300 osób w nurtach wzburzonej' wody.
L O N D Y N . W skutek przerw ania tam y w o­

dnej , po łożonej nad kopaln ią m iedzi w  m iejsao- 
w ości O sarusaw a, przeszło 300 osób pon iesło 
śm ierć.

W zburzone w ody po przerw aniu tam y zn i­
szczy ły 450 dom ów , przew ażan ie górn ików , 
zatrudn ionych w kopaln i m iedzi w A kita. L ud­
ność osied la w ynosiła 1200 osób.

D otychczas w ydobyto zw łok i 75 ofiar 
katastro fy .

Za 12 milionów zł. wywieziemy w grudniu 
do Niemiec.

B E R L IN . W  dn iach od 16 do 20 bm . od­
by ły się w B erlin ie, rów noleg le z toczącym i 
się od 12 bm . rokow aniam i gospodarczym i co 
m iesięczne rozm ow y w spraw ie w ykonan ia 
po lsko-n iem ieck iego uk ładu gospodarczego z 
dn ia 4 listopada 1935 r. Pom yślny rozw ój im ­
portu tow arów n iem ieck ich do po lsk iego obszaru 
celnego, jak rów nież lak t, że rozrachunek od­
byw a się coraz to pom yśln ie j, um ożliw iły  
uw zględn ien ie szeregu odroczonych dotychczas 
postu latów w dziedzin ie eksportu z po lsk iego 
obszaru celnego do N iem iec. W obec tego p izy 
zakończen iu cokow ań m ożna by ło ustalić łączną 
w artość w yw ozu do N iem iec na m iesiąc gru­
dzień w w ysokości oko ło 12 m ilionów zł.

Zinowiew i Kamieniew żyją ?!
Sensacy jne don iesien ia narodow ych 

rad jostacy j h iszpańsk ich .
PA R Y Ż. N ajw iększą sensacją po lityczną 

stała się ostatn io w iadom ość, nadana przez na­
rodow ą radgostację w Sew illi, w edle k tórej ska­
zan i n iedaw no na śm ierć podczas ostatn iego 
w ielk iego procesu trock istów w M oskw ie, w y ­
b itn i przedstaw ic iele partji kom unistycznej, Z i ­
now iew i K am ien iew ży ją i m ają jakoby prze­
byw ać już obecn ie w H iszpan ii, w ysłan i tam 
przez w ładze sow ieck ie d la szerzen ia kom uni­
stycznej propagandy.

W iadom ość ta w yw ołała o lbrzym ie poru­
szen ie przedew szystk iem w e francusk ich ko łach 
po litycznych. Z ostała ona w krótce potem po­
tw ierdzoną przez drugą narodow ą h iszpańską 
rad jostację w B urgos.

Przypom nieć tu ta j należy , że sw ego czasu 
bezpośredn io po kom unikacie, tyczącym się 
w ykonan ia w yroku śm ierc i na w szystk ich 
skazanych w R osii trock istach — rozeszły się 
pog łosk i, że w yrok ten w łaśn ie na Z inow iew ie 
i K am ien iew ie w ykonany n ie został. G dy się 
po łączy ów czesne pog łosk i z obecnem sensa- 
cy jnem don iesien iem h iszpańsk ich rad jostacy j 
narodow ych —  daje to bardzo w iele do m yśle­
n ia o przedziw nym system ie akcji kom unisty­
cznej, prow adzonej przez czerw onych w ładców 
z K rem la.

W  każdym razie należy zaznaczyć, że ko­
m unikaty rozg łośni rządu narodow ego m ają się 
op ierać na don iesien iach z K atalon ji, gdzie 
w śród kom unistów m ają znajdow ać się dw aj 
osobn icy , łudząco podobna z zew nętrznego w y ­
g lądu do obu w ybitnych działaczy K om internu.

C zy najb liższa przyszłość przyniesie nam 
rozw iązan ie te j ta jem niczej zagadk i — n ie 
w iadom o.

Kółko Rolnicze w Ostrowitem
na zebran iu sw ym w dn iu 8. X I. 36 r. zastanaw iało się 
nad u lo tką przesłaną przez n iejak i Z w iązek W łościańsk i. 
U znano, że u lo tka ta jest dem agogiczna i ludzie na n iej 
podp isan i są n ieodpow iedzialn i. Skarbn ik K . R . ściągnął 
od członków sk ładk i. N a now ego członka przyjęto pana 
O lszew sk iego Franc, z O setna. T ow . R oln . Pow .
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G Ł O S L U B A W S K I

T ę p ić b e z l i to śc i.
C z y te ln ik p ism p o lsk ic h je s t z p e w n o śc ią p o d 

w ra że n ie m w ie śc i d n i o s ta tn ic h o u ja w n io n y c h 
n a d u ż y c ia ch w  g o sp o d a rc e fu n d u sza m i p u b l ic z­

n y m i :
W  Ja n o w ie L u b e lsW m a resz to w a n o n a c z e l­

n ik a u rz ę c lu sk a rb o w e g o .
P rz e d b ia ło s to c k im są d e m s ta n ą ł p . b u r­

m istrz S u ra ż a , a sk a rż o n y o p rz y w ła sz c z en ie 

p ie n ię d z y m ie jsk ic h .
S ą d w ile ń sk i sk a z a ł b . k o m o rn ik a S te fa n a 

W o jc ie c h o w sk ie g o n a 6 le t w ię z ie n ia i 1 0 la t 
p o z b a w ie n ia p ra w z a m a lw e rsa c je s ię g a ją c e 

1 3 .0 0 0 z ł.
S ą d ra d o m sk i sk a z a ł p rz e w o d n ic z ą c e g o i  

k a s je ra sp ó łd z ie lc ze j k a sy im . S te fc z y k a w  
K u c z k a c h n a 3 la ta w ię z ie n ia z a p rz y w łasz­

c z e n ie 1 0 .7 0 0 z ł.
S ą d w  S try ju sk a z a ł k ie ro w n ik a ra c h u b y 

U rzę d u S k a rb o w e g o w D o lin ie z a sp rz en ie­

w ie rze n ie d e p o z y tó w sk a rb o w y c h .
W  R a d zy m in ie w y k ry to n a d u ż y c ia i fa ł­

sz e rs tw a , p o p e łn io n e p rz e z 2 p o b o rc ó w p o­

d a tk o w y ch .
C o m ó w ią te w iad o m o śc i?
N a su w a ją o c z y w iśc ie sm u tn e re f lek s je , a le 

i p rz y n o sz ą z n a c z n ą d la o p in i i o tu c h ę . N a d u­
ż y c ia n ie są u n a s p o k ry w 'a n e m ilc z e n ie m , lu b  
p ro te k c ją . P ra sa p o lsk a k o rz y s ta w  c a łe j p e łn i 
z w o ln o śc i ic h u ja w n ia n ia i re je a tro w a n ia , c z e­
g o n ie d a s ię p o w ie d z ie ć o p ra s ia w ie lu in n y c h 
p a ń s tw .

Z ło ś liw e p ry sz c z e , k tó re u k a z u ją s ię n a n a­
sz y m o rg a n iz m ie sp o te c z n o -p a ń s tw o w y m , są b e z­
l i to śn ie w y c in a n e w y p a la n e o g n iem re p re s j i 
są d o w e j. W  ty m  je s t p e w n o ść , ż e b ę d ą o n e 
w y tę p io n e i w y k o rze n io n e g ru n to w n ie i n a 

z a w sz e .DCBA

Na jakie tematy obradować będzie Kongres 
Roln. I Osado. Pomorskich?

N a K o n g re s ie R o ln ik ó w i O sad n ik ó w P o­
m o rsk ic h , k tó ry o d b ę d z ie s ię w  d n iu 2 8 l is to ­
p a d a w  G ru d z ią d z u , z o s ta n ą w y g ło sz o n e n a s t. 
re fe ra ty : 1 . „ Ja k p rz y w ró c ić i u trz y m a ć p e łn ą 
o p ła c a ln o ść ro ln ic tw a " , 2 . „ P o trz e b a i  sp o so b y 
sk u te c z n e g o o d d łu ż e n ia ro ln ic tw a* * , 3 . „ Ja k 
u le p sz y ć sp o łe c z n ie i sa m o rz ą d o w e o rg a n iz a c je 
ro ln ic z e , a ż e b y ro ln ic y m o g li z n ic h m ie ć p e łn ą 
k o rz y ść " , 4 . „ D la c ze g o ż ą d am y z n ie s ie n ia o p ła t 
z a u b e z p iec z e n ia o d w y p a d k ó w w  ro ln ic tw ie 
i c o n a le ż y n a to m ie jsce w p ro w ad z ić " .

Straszna śmierć wybitnego geologa polskiego.
K R A K O W . W  sk u te k w y b u c h u ła d u n k u 

u ż y w a n e g o w  k o p a ln iao h n a f ty z g in ą ł w  K ip im -  
k a c h k . G o r lic p rz y sz y b ie „ Ju trz e n k a " je d en 
z w y b itn y ch g e o lo g ó w p o lsk ic h , d o c en t k ra­
k o w sk ie j A k a d e m ii G ó rn icz e j in ż . Ja n N a tu rsk i.

5 . p . z m ar ły p a d ł o f ia rą e k sp lo z j i w y b u c h u 
ła d u n k u , k tó ry sp ra w d z a ł p rz e d u ż y c iem g o w  
k o p a ln i.

S iłą w y b u c h u z m ie c io n y z o s ta ł z p o w ie rz ch­
n i z iem i b u d y n e k d re w n ia n y , w  k tó ry m z a ję ty , 
b y ł p ra c ą śp . in ż . N a tu rsk i.

D z ię k i o d d a le n iu s ię z b u d y n k u ro b o tn ik ó w 
w  c h w ili b a d a n ia p rz e z śp . in ż . N a tu rsk ieg o 
ła d u n k u , d a lsz y c h o f ia r w  lu d z ia c h n ie b y ło .

Niepodzielność gospodarstw powstałych 
z parcelacji projektuje Ministerstwo Rolnictwa

i Reform Rolnych.
W A R S Z A W A . Ja k s ię d o w ia d u je m y . M in is te r­
s tw o R o ln ic tw a i R e fo rm R o ln y c h p rz e s ła ło d o 
Iz b R o ln icz y ch , c e le m z a s ię g n ięc ia o p in i i , p ro­
je k t u s taw y o n ie p o d z ie ln o śc i g o sp o d a rs tw ro l­
n y c h p o w s ta ły c h z p a rc e lac j i . P o w y ra że n iu 
o p in i i p rz e z Iz b y , p ro je k t u s ta w y w  fo rm ie 
w n io sk u z ło ż o n y b ę d z ie n a b ie ż ą c e j se s j i S e jm u 
i S e n a tu .

A jednak

ZAPROSZENIA
ŚLUBNE

wykonuje 

solidnie i terminowo

Drukarnia 3. Miłoszewski, Nowemiasto Rynek 19.

Moratorium dla długów rolniczych wobec 
instytucyj ubezpieczeniowych.

W A R S Z A W A . M in is te r o p ie k i sp o łe c zn e j 
w y d a ł z a rzą d z en ie o u lg a ch d la ro ln ik ó w z ty ­
tu łu ic h p ry w a tn o p ra w n y c h z o b o w ią z a ń w o b e c 
in s ty tu c ji u b e z p ie c ze ń sp o łe cz n y c h .

In s ty tu c je u b e z p ie c ze ń sp o łec z n y c h ro z ło ż ą 
ro ln ik o m sp ła tę p o ż y c ze k , z a c ią g n ię ty c h p rz e d 
1 l ip ca 1 9 3 2 r . n a o k re s n ie k ró tsz y , n iż la t 1 4 , 
p rz y o z e m d o d n ia 1 g ru d n ia 1 9 3 8 r . z a w ie sz a 
s ię c a łk o w ic ie sp ła tę d łu ż n eg o k a p ita łu .

P o z a te m z a rz ą d z en ie p rz e w id u je o b n iż en ie 
o p ro c e n to w an ia z a c z a s o d 1 l ip c a 1 9 3 2 r . p o 
d z ie ń 3 0 c z e rw c a 1 9 4 0 r . d o w y so k o śc i 4 i p ó ł 
p ro c en t ro c z n ie o ra z sk re ś le n ie w sz e lk ic h o d­
se tek k a rn y c h , k a r u m o w n y c h i o d se te k o d 

o d se te k .
U lg i w  z a k res ie o p ro c e n to w a n ia b ę d ą s to so­

w a n e ró w n ież d o d łu ż n ik ó w , k tó rz y ju ż z a p ła­
c i l i  w y ż sz e o d se tk i , b ą d ź o d se tk i k a rn e o d k a­
ry  u m o w n e j. U lg i o d n o sz ą s ię ta k że d o w sp ó ł- 
z o b o w iąz a n y ch .

Zbrodnia pod Głogoczowem.
Dwa trupy znalezione w stawie i lesie.

Myślenice. W e c z w a r te k ra n o G ło g o c z ó w 
z o s ta ł p o ru sz o n y w ia d o m o śc ią o p o tw o rn y m 
m o rd e rs tw ie , d o k o n a n e m n a m a łżo n k a c h S u d e­
ra c h , ro ln ik a c h , z n a n y c h w e w s i i o k o l ic y z 
n ie z w y k łe j p ra c o w ito śc i i u c z c iw o śc i i c ie sz ą­
c y c h s ię w ie lk ą sy m p a tią u w sz y s tk ic h .

R a n o w  le s ie , o d leg ły m o k i lk a se t m e tró w 
o d z a b u d o w a ń S u d e ró w , z n a le z io n o z w ło k i  
S ta n is ła w a S u d e ra , l ic z ąc e g o la t 5 5 , z m a sak ro­
w a n e w  p o tw o rn y sp o só b ja k ie m ś n a rzę d z ie m , 
p rz y p o m in a ją c e m b a g n e t ty p u ro sy jsk ie g o lu b  
f ra n c u sk ie g o . N a c ie le d e n a ta w id n ia ły ra n y 
t łu c z o n e , o ię te i k łu te , a tw a rz b y ła p o ra n io n a 
ta k , ż e ry sy b y ły c a łk o w ic ie z n ie k sz ta łc o n e .

Z a le d w ie d o k o n a n o te g o m a k a b ry c z n eg o 
o d k ry c ia , k ie d y n a d e sz ła w iad o m o ść , iż w s ta­
w ie o d le g ły m o d d o m o s tw a S u d e ró w o k i lk a ­
d z ie s ią t m e tró w z n a lez io n o z w ło k i ż o n y S u d e ra , 
K a ta rz y n y , l ic z ą ce j la t 5 0 . Z g in ę ła o n a o d 
o b ra ż eń i  ra n , z a d a n y c h te m sa m e m n a rz ę d z ie m , 
k tó re m z a m o rd o w a n o je j m ę ż a .

S p ra w a w y g ląd a n ie zw y k le ta je m n icz o . 
S u d e ro w ie , ja k o lu d z ie z a p o b ie g liw i i p ra c o­
w ic i, w sta w a li b a rd z o w c z e śn ie ra n o , u d a ją c 
s ię d o p ra c y . M o rd e rc a , c z y te ż m o rd e rc y 
w ied z ie l i o ty m  z w y cz a ju p ra c o w ity c h m a łżo n­
k ó w  i p ra w d o p o d o b n ie z a c za i l i s ię n a n ic h n a d 

ra n e m .
S u d e ro w ie o s ie ro c i l i c z w o ro d z ie c i w w ie­

k u la t 7 d o 1 4 . W  c h w il i , g d y ro d z ic e w y c h o­
d z i l i d o p ra c y , d z ie c i je sz c z e sp a ły , to te ż n ie  
m o g ą p o d a ć ż a d n y c h sz c z e g ó łó w , ja k ieb y rz u­
c i ły  św ia t ło n a z a g a d k o w ą z b ro d n ię .

N a m ie jsc e p o tw o rn e g o c z y n u p rz y b y ły 
w ład z e są d o w o -ś le d c ze , k tó re p ro w a d z ą d o­
c h o d z e n ia .

N a le ż y p rz y p u sz c z a ć , ż e m a łżo n k ó w S u d e­
ró w  z a m o rd o w an o w  u s tro n n e m m ie jsc u , a n a­
s tęp n ie z w ło k i ic h d la z a ta rc ia ś lad ó w p rz e n ie­
s io n o d o la su i d o s ta w u .

Je ś li c h o d z i o t ło  p o n u re j z b ro d n i, to w y ­
su w a s ię m o ż liw o ść p o ra c h u n k ó w o so b is ty c h , 
w z g l. z e m s ty o so b is te j n a t le m a ją tk o w e m .

Wielkopolskie konserwy dla armii hiszpańskie).
W e d łu g in fo rm a c ji o trz y m a n y c h z e ź ró d e ł 

k u p ie ck ic h m . Ś ro d y w  w o j. p o z n a ń sk im , f i rm a  
„ M e a t E x p o r t C o m p an y L '.d Ś ro d a S p .‘ \  u c h o­
d z ą c a z a a n g ie lsk ą , w y ra b ia m a so w o k o n se rw y 
i d ro g ą A m ste rd a m —  P a ry ż d o s ta rc z a je d la 
a rm ii h isz p a ń sk ie j d o M a d ry tu i B a rce lo n y .

D o ty c h cz a s f i rm a ta w y s ła ć m ia ła k i lk a ­
n a śc ie w a g o n ó w k o n se rw .

Wszelkie

FORMULARZE
poleca

K s ię g a rn ia

B . M IŁ O S Z E W S K I

Nowemiasto n. Drw.
R y n e k N r. 1 9 T e le fo n N r. 5 9 ^

Karty do gry
w sz e lk ie g o ro d z a ju

od najskromniejszych do wykwintnych
p o lec a

Księgarnia B. Miłoszewski
R y n e k 1 9 . Nowemiasto T e le fc in 5 9 .

PROGRAM RADIOWY.
Warszawa — wtorek 24. XI.

6 .8 0—  8 .0 0 A u d . p o ra ń . 1 1 .3 0 A u d . d ia sz k ó ł 1 2 .0 3 
P ły ty 1 2 .5 0 D z ień , p o ł. 1 5 .0 0 W iad . g o sp . 1 5 .1 5 P ły ty 1 6 .0 0 
S to l ic a i je j sp ra w y 1 6 .1 0 Z y c ie k u lt . s to i. 1 6 .1 5 S k rzy n­
k a P .K .O . 1 6 .3 0 P ie śn i n iew ia d o m sk ieg o 1 7 .0 0 D n i p o w sz e d­
n ie p a ń stw a K o w a lsk ic h 1 7 .1 5 U tw o ry k a m e r. 1 /.5 0 F ra­
g m en ty 1 8 .0 0 P o g a d . a k tu a ln a 1 8 .1 0 S p o r t w m ias ta ch i  
m ias te cz k ac h 1 8 .2 0 K o n c . re k la m . 1 8 .4 5 P ro g ram n a ju t io  
1 8 .5 0 P o g a d . a k tu a ln a 1 9 .0 0 D y sk u tu jm y 1 9 .2 0 A u d . h h - 
m u z . 2 0 .0 0 R o z m o w a m u z y k a z e s łu c h a cz a m y ra d ia 2 0 .: 5 
K o n c . sy m fo n . W  p rze rw ie o k . g o d iz . 2 1 .0 0 D z ie ń , w iec s . 
i P o g a d . a k tu a ln a 2 2 .0 0 K w a d ra n s p o e z ji 2 2 .4 5 M u z . ta i .

Warszawa — środa 25. XI.
6 .3 0—  8 .0 0 A u d . p o r . 1 1 .3 0 A u d . d la sz k ó ł 1 2 .0 3 K o u j . 

1 2 .4 0 P o g a d a n k o 1 2 .5 0 D z ie ń , p o łu d n . 1 5 .0 0 W ia d o m . g o s? . 
1 5 .1 5 U tw o ry R io G e b h a rd a 1 5 .5 5 S k rzy n k a te ch n . 1 6 . 0  
S łu ch o w isk o 1 6 .4 0 Je s ień w m u zy c e 1 7 .0 0 O d cz y t 1 7 .. 5  
K o n c . 1 7 .5 0 F e lje to n 1 8 .0 0 P o g a d . a k tu a ln a 1 8 .1 0 W iad o n . 
sp o rt. 1 8 .2 0 K o n c . re k la m . 1 8 .4 5 P ro g ra m n a ju tro 1 8 .1 0 
P o g a d , 1 9 .0 0 K an a d a p a c h n ie ż y w ic ą (o p o w .) 1 9 .2 0 O p e : a 
w  3 -c h a k tac h 2 0 .5 5 C h w ilk a B iu ra S tu d ió w 2 0 .4 5 D z k i .  
w ie c e . 2 0 .5 5 P o g a d . a k tu a ln a 2 1 .0 0 P o d ro ż i sp o tk a ie 
2 1 .4 5 K o n c . 2 2 .2 0 P rem ie ra s łu c h o w isk a p .t. P o tró jn y ś i?d 

2 3 .0 0 M u z . ta n .

Toruń — wtorek 24. XI.
7 .3 5— 8 .0 0 A u d y c ja p o ra n n a 1 2 .0 3 P ły ty 1 2 .4 0 P o ra , 

g a ee tk a ro ln . 1 3 .0 0 P ły ty 1 5 .1 5 K o n c . re k la m . 1 5 .3 5 Z y c : 3 
k u lt . P o m . 1 5 .4 0 P ły ty 1 6 .0 0 F e lje to n 1 8 .2 0 P ły ty .

Toruń — środa 25. XI.
7 .2 5— 8 .0 0 A u d . p o r. 1 3 .0 0 P ły ty 1 5 .1 5 K o n c . rek lam . 

1 5 .8 5 W ia d o m . sp o t 1 5 .4 0 P ły ty 1 6 .0 0 F e lje to n 1 8 .2 0 P ły ły  

1 9 .2 0 K o n c . ż y cz eń ._ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

Redaktor odpowiedzialny: Antoni Miłoszewski w Nowemmieście n. Dr * 

Wydawca: Celestyn Miłoszewski w Nowemmiefcie n. Dy.

J A R M A R“K
na bydło i konie

o d b ę d z ie s ię

w KURZĘTNIKU
w środę, dnia 25 listopada 1936 roku

Zarząd Gminy Kurzętnik.

Łyżwy
do jazdy figurowej
(ze s ta l i sz w ed z k ie j) 

w raz z butami Nr. 40, 
ja k n o w  e , o k a z y jn ie 

na przedał.
W ia d o m . w  A d m in s tr . 
„ G ło iu L u b a w sk ie g o " .

Eksportowy
górnośląski 

w ę g ie l o p a ło w y 
w ę g ie l k o w a lsk i 
i najlepsze

b ry k ie ty 
poleca

Stanisław Ros t

Bilety wizytowe
w y k o n u je

Drukarnia B. Miłoszewski - Nowemiasto.

S z an . O b y w a te ls tw u z N o w e g o m ia s ta i o k o - |( 

l ic y  p o d a ję d o ła sk a w e j w ia d o m o śc i, ż e

z dniem 20 listopada 1936 roku 

OTWORZYŁAM 
ponawnie

SKŁAD
to w a ró w k o lo n ia ln y c h

w Nowymmleśde — Rynek 2
(d a w n ie j A . N a d o ln y )

z p o w a ża n iem f

S ta ra n ie m m o im b ę d z ie S z a n . K lie n te lę sk o rą f  t 
i rze te ln ą o b s łu g ą o raz d o b ry m io w arem p o d | 
k a ż d y m w z g lę d e m z a d o w o lić . d i

P ro szę e ła sk a w e d a lsz e p o p a rc ie k re ś lę

Prima śledzie 

opiekane 

i zawijane 
p o lec a

S ta n is ła w R o s t

KARTONY 
we wszelkich 

wielkościach 

p o le c a

Księgarnia

B . M iło sz e w sk i

Obrazy
M a tk i B o sk ie j 

Ł ą k o w sk ie j
są je sz cz e d o n a b y c ia 
p o p rz y s tę p n e j o e n ie . 

Księgarnia
B. M IŁ 0 S Z E W S Kii 
Nowemiasto n. Drw. 

Najlepszy 

górnośląski
węgiel 

i brykiety
p o le c a

Fr. Łukaszewski
N o w em ias to n . D rw .

K s ią ż n ic a K o p e m ik ań sk a 

w  T o ru n iu


